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P o g o d a

Ii U A  K O W .
Dzieło pod tytułem: » O kosztorysach w bu- 

i) downie lw ie c y m /n e m « przez S. G. budown.  
napisane, znajduje się już  pod prassą: — pre­
numerata tegoż u samego W ydaw cy i w  księ ­
garniach wiadomych przyjmowaną będzie do d, 
15 Maja r. b,

Przybyły  do tutejszej sto licy ,  znany z sw e ­
go talentu młody skrzypek P. F e lix  L ip ińsk i, 
ma dać w przyszły piątek Koncert na skrzap- 
cacu w  sali Kuotza.

Pogodne dni coraz bardziej się ustalają; —  
powódź W isły  niezrządziła d/.ięki Rogu nic tak 
dalece strasznego w naszych stronach jak się 
przed czasem obawiano. Nie tak szczęś l iw ie  od­
było się puszczanie rzek mniej nawet narow- 
nych za granicą. — Najdotkliwszej jak się dotąd 
dowiadujemy doznało klęski Drezno od swej  
pięknej Elby. Ow sław ny most kamienny, d z ie ­
ło olbrzymie w ie k ó w ,  odebrał cios nigdy n ie­
przewidziany. Gwałtowność kry na dniu 31 
marca wyrwała mu luk środkowy, i wielki krzyż  
zdobiący go strąciła w nurty rozhukanej powo­
dzi. W szystkie  zresztą pisma publiczne, na­
pełnione są smutnemi wiadomościami o straszli­
wych wezbraniach r z e k ; — jeszcze  raz przeto 
dzięki B o gu , ź e  nam się taić szczęś l iw ie  upie­
kło. —

P. S . Przy oddawaniu gazety  pod p rassę , 
odbieramy w iadom ość ,  źe  miasto W rocław  da­
leko je s z c z e  okropniejszego jak Drezno dozna­
ło spustoszenia. Most na Odrze zgrucholany lo ­
dami, tamy porozw alane , kilka domów, jeden 
o siedmiu oknach zburzonych , mnry poobalane; 
cz ęść  miasta wodą zalana!__

W iadom ości zagraniczne.

—  W arszaw a  2  K w ie tn ia . —
Z powodu ruszenia lodów na W iś le ,  most 

między W arszaw ą i Pragą został wczoraj z e ­
brany i przewóz urządzony. Kry idą obficie.

Mała rzeczka Jeziorna wezbrała bardzo na­
gle w dniu 2 9  z. ra.,. skutkiem czego o godzi­
nie ls z e j  z  rana dnia następnego grobla przy 
papierni w Jeziornie zerwaną została od stro­
ny wsi Obor, a o godz. 5 z rana od strony 
w si Jeziornej ; następnie zaś woda dostała się  
do fabryki górnej. Od łat kilkunastu nie pa­
miętają, aby woda w tej rzece była tak mo­
cną jak je s t  teraz. Słychać ta k że ,  źe  już i 
inne rzeki w  kraju staiy się przyczyna szkód,  
a między temi jak głoszą, Bzura. Dla zlej dro­
gi i zerwania m o s tó w ,  wstrzymane zostały po­
dróże..

—  W ied eń  17 M a rca .  — 
Przeznaczony na g łów nie  dowodzącego kor­

pusem armii uustryackiej przy granicy szwajca-  
r y i , jenerał-majur hr. L ichnow ski,  wyjechał 
właśnie na miejsce przeznaczenia swego.

—  Lw ów  2 0  M arcu. —
Treść ino wy mian ej przy otworzeniu g łó w ­

nego szybu w  nowo otworzonych poicładach soli 
w Stebniku, obw. Samborskim, jes t  następu­
jąca: i) Jeszcze  w r. 1 8 3 8 ,  z polecenia admini-  
stracyi dochodów skarbowych, w z ię ło  się w  zu ­
pach Stebnika do zapuszczania świdrów w  z ie ­
m ię ,  a t o ,  aby rozpoznać tamtejsze pokłady, 
soli. Zrobiony w tym celu pierwszy otwór ś w i ­
drowy, na którym teraz szyb ma być o tw orzo­
ny, doszedł był głębokości 140  sążni i 2  stóp,  
a przez ostatnie 18  sążni w g łą b ,  św ider szedł  
niemal ciągle w soli kamiennej , i j e s z c z e  wła­
śc iwego jej pokładu nie dosiągł. Aby dociec
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rozciągłości, tego pokładu so l i ,  otworzono tym­
czasem od strony północno-wschodniej, w od­
ległości blizko 40 0  sążni od tego p ierwszego  
otw oru , drugi,  a od południowo-zachodniej stro­
ny w odległości 9 0 0  są żn i ,  trzeci otwór św i­
drowy. W  drugim otw orze  świder trafił na po­
kład soli kamiennej w głębokości 2 5  są żn i ,  a 
w trzecim otw orze już  w  głębokości 13 sążni.  
Gdv przy zapuszczaniu tych dwóch ostatnich 
św idrów , przewiercone, tak ie  zostały r te w a r ­
stw y g ó r ,  które p izy  pierwszym św idrze  się 
pokazały, wynika z lą d ,  i ź  wspnmniony pokład 
soli ciągnie się na jakicłl 1 ,3 0 0  sążni w dłu­
g o ś ć ,  a na 4 0 0  sążni w szerok ość;  atoli roz­
ciągłość jego w e  wszystkich trzecli wymiarach, 
to jes t  w z d łu ż ,  w  szerż  i w  głąb musi być da­
leko większa , albowiem w żadnym z tych kie­
runków prawdziwe granice pokładu nie zosta­
ły dotąd je s z c z e  ozńaezone. Ten nader wielki 
rezultat spowodował Kamerę nadworną, za w ia ­
dująca sprawami niennictwa i górnictwa , do po­
le c e n ia , aby otworzono szyb na 8 0  sążni g łę ­
boki , a to dla dokładniejszego rozpoznania po­
kładu soli kamiennej; poczem otworzoną będzie  
w edle okoliczności ,  albo kopalnia soli kamien­
nej , albo też przystąpi się do urządzenia w a ­
rzelni soli,  w  celu dostarczania warzonki. —  
Bądź co bądź, żupy w Stebniku dziś jtiź po­
kazały się tak obfite, iź w  swoim czasie bę­
dą mogły dostarczać corocznie po kilkakroć sto 
tys ięcy  centnarów s o l i , i to przez długie w ieki. « 

—  P a ry s  2 2  M arca . —
Długo oczekiw ani dwaj francuzcyjeńcy: bry-  

gadyer Briand i trębacz Escoffier, powrócili na- 
koniec z  Marokko do Gibraltaru. Zostawali w  
niewoli przezsiedninaście miesięcy ■ przywiezieni  
zostali pod eskortą marokańską przez Fez ,  Me-  
quinez i Larache do T au geru ,  gdzie ich oddano 
konsulom europejskim. W edług ii h opowiada­
nia , sm ala  Abd-el-Kadera znajdoy/ała się w  o- 
stalnich dniach Ramazanu niedaleko Us/.dy Z 
trzech jeźd źcó w  drugiego pułku strzelców afry­
kańskich , którzy razem z niemi dostali się do 
n iew o l i ,  dwóch zostało sciętyi b przez arabów, 
a trzeci umarł wskutku ulrudzeń i nędzy-

Dnia 13 b. m. zajmowano się j e s z c z e  u- 
prząlaniem gruzów  zrządzonych przez cksplo- 
z y ę , która dnia 8  nastąpiła. Robotnicy znale­
źli dnia 11 je szcze  9  żołn ierzy , których śmierć  
dosięgła przy grze yv karty.

Iman Maskatu podarował królowi francuzów  
cztery pyszne arabskie ogiery najczystszej krwi. 
Abv tę" rasę dla Francyi zach ow ać , zakupiono 
je s z c z e  na rozkaz króla w  Zanzibar cztery kla­
cze tpgoż gatunku.

Naczelnik Oazy Uaregle w  pustyni Sahara 
przystał do Konslautyny sw ego  brata, ofiarując 
sw e  poddaństwo rządowi francuzkiemu. Pełno­
mocnik miał listy polecające od Szejka z  Tug  
gurtu. Oaza Uaregla tw orzy  z  wielu innerai 
naturalną granicę Algicryi.

X ż e  Nemours jest  od kilku dni nieco słaby. 
Jak tylko w y zd ro w ie je ,  wyprawi wielką ucztę

dla stanu handlowego paryzkiego w  galery : Or­
leańskiej w Pa lais Royal.

Z wykłym  przejażdżkom do Longehamps o-  
negdaj i wczoraj sprzyjała dość piękna pogo­
d a , i dla lego massa wodzów na polacb Elizej­
skich nadzwyczaj była wielka. Pomiędzy me-  
zliczonemi ekw ipaźam i, żaden nie zwrócił tak 
powszechnej uwagi jak ekwipaź znanego pod 
iniieuiem jenerała Tom Thomb amerykańskiego  
karta; W o ź n ic a ,  lokaj, konie i pojazd w swej  
miniaturowej wielkości - tern bardziej uderzały  
przez sprzeczność (kontrast) z otac/ającemi ich 
i z eskortą trzech rosłych municypalnych gw ar­
dzistów konnych.

P. Lesseps otrzymał właśnie rozkaz udania 
się na sw'ój urząd konsula do Barcelony, i w e ­
dług wszelkiego podobieństwa do praw dy, pan 
Adolf Barrot posłany będzie do Alexandryi j a ­
ko konsul jlny i sprawujący interessa.

P. Rolland starszy ,  który posiał królowej  
angielskiej c z ę ść  s ławnego wołu karnaw ałow e­
go , otrzymał od królowej za pośrednictwem p. 
Guizot piękny list z podziękowaniem i z taba-  
kierą złotą przyozdobioną cyfrą J. K. Mości w  
brylantach.

— K a nion  5 G rudnia. —
Przed niejakim czasem głoszono, źe  Kejing, 

wicekról prowineyi Kantonu i Nadintendent pię­
ciu p ortów , został usunięty, że  cesarz z łoży ł  
berło w ręce jednego z krewnych swoich) i źe  
cała władza dostała się w ręce w ojowniczego  
stronnictw a, że  obawiają się złych sk u tk ów ,  
mianowicie z  pierwszej okoliczności, ponieważ  
Kejing, koinmissarz przy angielskim, amery-  
rykańskim i francuzkim traktacie, jest jedynym  
w Chinach m ężem , który rozumnie sądzi o cu­
dzoziemcach , i ponieważ z jego  upadkiem n a ­
stąpiłoby także odrzucenie traktatu. Późniejsze  
wiadomości doniosły potem , ż e  w Pekinie za­
szła zmiana ministrów i Kejing został o dwa  
stopnie zdegradowany. Jednakże spodziewają  
s i ę ,  że. to nastąpiło ze w'zględów prywatnych,  
z w ła s z c z a ,  że zw ykłym  wybiegiem w polityce 
chińskiej , jest iź skoro dochody nie wpływają  
regularnie do skarbu, wtedy urzędnicy są do­
póty degradowani, dopóki z własnych swych  
k e sz e n i  nie zapłacą, łub summy ąiedos tającej 
od ludu r iew ycisną. Teraz zaś gubernator za­
żądał od dawnych Hong kupców 9  mil. doi. za 
ochronienie mia.sta od w o jn y ,  i aby te 9  milio­
nów otrzym ać, Kejing kazał już kilkarazy w ię ­
zić  nąpróźno owych kupców. Może leź  teraz 
dla tego posadę swą utracił; źe  od kupców Łych 
nie może otrzymać pieniędzy.

—  M ukac  1 Listopada. —
W  celu zawarcia traktatu handlowego mię­

dzy Chinami i Francyą , Ki-Jing, kommissarz  
cesarski,  skłonił się do odpłynięcia z admira­
łem francuzkim ztąd do Whampoa na francuz-  
kiej korwecie parowej Arc/iim edes. W droazc  
z wielkiem zadziwieniem przypatrywał siej icn-  
że  robieniu kół parostatku, i to natchnęło go 
do ułożeniu distichonu na pochwałę potęgi fran­
cu zów . Przed obiadem objawili chińczycy i y -
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czen ie  obeznania się z mechanizmem bateryj 
francuzkicb, z czego domyślano s i ę ,  ź e  chcą 
się  przypatrzyć inustrze artylcrzyslów. Ale jak 
tylko im doniesiono, źe  ćw iczen ia  takowe za ­
raz s ię  rozpoczną , w szyscy  prawie znaleźli po­
zór  uniknięcia tego widoku. Podskarh' Huang 
o św ia d cz y ł ,  ź e  nie j e s t  wojskowym i nie ma 
chęci przypatrywać sie mustrze; Pan-se-Czeng  
w ola ł u żyw ać południowego spoczynku; akade­
mik Czao w ydobyw szy  papiery z sw eg o  poT- 
tefeln zasiadł dla ich przejrzenia; sam tylko 
Ki-Jing znalazł w  tem upodobanie, w idząc, jan  
armatę nabijają, i sam z niej wystrzelił .  Ob­
jaśnienia jed n ak , jakie mu przytem dawsr.0 , 
bardzo dla niego były obojętne. Chińczycy w  
ogólności mają wielką odrazę a nawet poga-dę 
ku w szystk iem u , co się ściąga do broni i w o- 
gćle  do sztuki wojennej. Usposobienie to nie 
ogranicza się do klas szczegó lny ch , ale je s t  o- 
no wspólne całemu narodowi; Gdy w tych 
dniach kilku francuzów przybyło w Kantonie dc 
jednego  bogatego magazynu i znaczne tam ro­
bili zakupna , zapylali się kupca , czyby u nre- 
go tak ie  broni dostać nie mogli. » Broni? « od­
rzek ł złą an g ie lsz czy zn ą , » broni? a na cóż  u- 
czc iw i i prawi lodzie potrzebują broni? W  miej­
s c u ,  gdzie europejczyk nosi szp ad ę ,  pokój lu­
biący chińczyk , choćby był wodzeni lub preze­
sem rady wojennej , ma niewinny wachlarz.  
Myśl o wojnie obudzą w nim jedynie wyobra­
żen ie  niew ym ow nego n ieporządku, rozkiełzna-  
nia wszelkich nikczemnych i ohydnych namię­
tności,  tudzież zawód otwarty dla godnych po­
litow an ia ,  gwałtownych' i krwi chciwych cha­
rakterów. Tymczasem śród wszystkich usiło­
w a ń ,  aby Ki-Jinga i tow arzyszów  jeg o  na po­
kładzie korwety przyjemnie za b a w ić ,  nadeszła 
godzina oznaczona do podpisania traktatu. W  
ciasnym salonie komendanta ustawiono stół o- 
krągly z zielonym kobiercem. Lagrenee, Cecil- 
l e ,  Uerrieres Leyayer i Callery zajęli miejsca 
po lew ej stronie (która w Chinach jest stroną 
honorową), zaś Ki-Jing, H uang, Pan se-C zeng  
i Czao usiedli po prawej stronie; resztę  miej- 
sea zajęli aćjunkci poselstwa i oficerowie mor­
scy. Cztery odpisy oryginalnrgn traktatu z ło ­
żono na sto le;  b ezw łoczm e w zię to  się do pod­
pisywania. Lubo już naprzód umówiono się  co 
do w szelk ich  formalności1, czyn-ność ta jednak  
w ymagała dosyć znacznego c za su ,  albowiem z 
obu stron była potrzeba 16  podpisów i tyleż  
p ieczęci.

P o a i i m a i t o ś c l .

H R A B I A  E D W A R D  R A C Z Y Ń S K I .
( Dokończen ie  )

W i ó ć m y  l o  n a s ze g o  p r z e d m i o t u .  Sz t uk i  p i ę ­
k n e  sz czegó l n i e j  z a j m o w a ł y  R a c z y ń s k i  go  ,• g ł ę b o ­
k o  z a s zc z e p i on y  w  nim d u e b  r e l ig i j ny ,  d a ł  t e m u  
z a m i ł o w a n i u  w ł a ś c i w y  k i e r u n i k .

Niedaleko,  bo tylko 2 mile od Poznama; p o ­

ł o ż o n a  jest ulubiona niegdyś  pos iadłość  zeszłego 
hrabi  z wana  Fogat in.  T a m  w y s t a w i ł  on kościół ,  
k tć r y  nader  p i ę k n ą  w  s we j  prostocie a rch i t ekturą  
z w r a c a  szczegól ną uwagę .  W  zamku Roga l iński m 
znajduje  się z bro j owni a  ,  wiele  prz e d s t awi a j ą ca  c ie­
k a w o ś c i ,  w  t ymże  żamku oddzielny gabinet  p r a w ­
d z i w y m  sk arb c em może b y ć  n a z w a n y ,  w nim za­
c h o w a n e  s ą  nie ty le  l iczne , i le w a ż n e  rękopi sma.  
W  gabinec ie  t y m - t a k ż e  p o w s t a ł y  wszyst k ie  p r a ­
w i e  d z i e ł a ,  t rudami  i kosztem hrabiego  R a c z y ń s k i e ­
go w y d a n e .

Wsp om r . ę  tu jeszcze i o drugim kościele w Z a ­
n i e my ś l u ,  którego  hrabia b y ł  f u n d a t o r e m ,  i k tóry  
r ó w n i e  jak Roga l iń sk i  pozostanie d o wo d e m J<go 
bogoboj i iości .

J e d n y m  z na jpiękniej szych p o m n i k ó w  jego p o ­
ś więceń i pr z y wi ą za n i a  do wielkich p ami ąt ek  miej­
s c o w y c h  jest tak z wana  z ło ta  kapl ica  w  kościele 
ka t e dr a l n y m Poznańskim.  W  rok u 1 8 2 6  z awi ąz a  - 
ł o  się w  Wi e l k i em X i ęs t w i c  Poznańskiem t o w a ­
r z y s t w o ,  celcni  wy st a wi en i a  p o m n ik ó w król om 
M i e c z y s ł a w o w i  I,  i B o l e s ł a w o w i  C h r o b r em u.  Na 
sejmie p r o wi n c y on a ln y m tegoż r o k u ,  z ł oż o n y  b y ł  
oddziel ny komitet do k ierowania  tą  r ob ot ą  ; c z ł o n ­
kami  o b r a n i ;  m a r s z a ł e k  s e j m o w y  x i ąż ę  S u ł k o w ­
s k i ,  x i ążę  R a d z i w i ł ł ,  a r cy b i sk u p  Wol ick i  i hrabia  
E d w a r d  Ostatni  z rob i ł  p r o po z ec y ę  z budowa ni a  k a ­
pl icy,  w  k tó re j by  p opi oł y  obli  k r ó l ó w  b y ł y  z ł o ­
ż o n e ,  i o d i ą d  jego myśli  stale z w r ó c o n e  b y ł y  do 
g odne go  w y p e ł n i e n i a  tak pięknego celu.  Hra b ia  
ż y c z y ł ,  a b y  kapl ica z b u do wa na  b y ł a  w  guście b i ­
z a n ty ń sk im ;  p r ze d s i ę w z i ą ł  wi ęc  p o d r ó ż  do W ł o c h ,  
d l a  obznajoiniema się ze s tarożyt nemi  pomnikami  
tej  archi tektury .  Z a  p o w r o t e m  p oz na j o mi ł  się z 
prof es sorami  L a n c i , w e d ł u g  p l anu  którego k ap l i ­
ca w y s t a w i o na  została .  Podczas  r ob ó t  zebrana,  
s umma s k ł a d k o w a  2 0, 00 0  t a l a r ó w  o k az a ł a  się za 
małą, "  R a c z y ń s k i  drugie-  ty le s wo ic h  d o ł o ż y ł ,  i 
dla zupe ł nośc i  pomnika  polec i ł  pr o f e ś so rowi  R a u c h  
odlać  d w a  s p i żo we  p o s ą g i , p r zed s t awi aj ą ce  w s p o m -  
n i o n y cb  k r ó l ó w  Polsk ich.  Z a  ty le  t r u d ó w i w y ­
d a t k ó w  R a c zy ń sk i  us t ępując  s ł u sz ny m naieganiom,  
k a z a ł  na pods t awi e  s w o j e  na zwi sko  j y yr yc  O k o ­
l iczność ta zrobi ł a  mu wie lu  n i e p - z y ć hy l n y c h  i na ­
b a w i ł a  wie lu  nieprzy jemności .  C h c ąc  j ed na k że  o~ 
kazać w s p ó ł o b y w a t e l o m  sw  ̂ bez interesowność ,  k a ­
z a ł  na parę  dni  p r ze d  śmierc ią  l a k o w e  napi sy  z a ­
gładzie .

Rz eczywiśc ie  t rudno Sobie w y s t a w i ć  coś p i ękni ej ­
szego jak z łota  kapl ica  , żad en  r y s u n e k  nie b y ł b y  
w stanie oddać  jej dok ł ad ni e .  W  o ł ta rz u  znajduu 
je się obraz  moza]ko wy  Matki  B o s k i ó j , roboty p r o f. 
S a l a n d r i , z Wet iecy i  s p r o w a d z o n y  staraniem i  na­
k ł a d e m  godnej  m a ł ż o n k i  Ra c zy ńs k i e go .  C a ł a  po­
sadzka  moza j kuwe j  roboty ,  ściany i sufit z ł ocone;  
na l e w o  s to j ą  posągi  a na p r a w o  g r o b o w i e c , w  
k t ó r y m  s p o c z y w a j ą  p o p i o ł y  M ie c zy s ł aw a  1 B o l e ­
s ł a w a .  Nareszcie  ta ś wi ąt y ni a  godnie ozdobiona 
jest  ś l i cznym obrazem , pęzla znakomitego S u c h o ­
d o l s k ie g o ,  — w v s t a w u i a c y m  M i e c zy s ł a wa  k r u s z ą ­
cego b a ł w a n y  pogańskie .

Z a r ó w n o  d b a ł y  o  upiększenie m i a s t a , j a k  i o 
d o b r v  b y t  mi es zkańców,  R acz y ńs k i  , z wie lk im n a ­
k ł a d e m ,  o p a t r z y ł  Poznań w  w o d o c i ą g ,  p r o w a ­
d z ą c y  w o d ę  c zy s tą  z d r o w ą ,  na której  do tego 
czasu ca ł k i em z b y w a ł o .

Na zgromadzeniu s ta nów 1 843 r o k u ,  w n o s i ł  
Raczyński-  za ł ożenie  w  Poznaniu,  s zk o ł y  rcalne' j ,  
w  k t ó i e j b y  mł od z i eż  p o b i er a ła  nauki  nie t y lk o  w  
niemieckim ale i w  polskim języku.  O f i a r o w a ł  na 
ten cel  s ummę 2 6,000  la laróy-  D z i w n a ,  że  tutaj
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z n al az ł  spi  zec i wi eńs two tak s i l ne ,  iż pr o j ek t  upaść 
musiał .

Dalej  p r o j e k t o w a ł  j eszcze zaopatrzenie miasta 
w  t rotoary  a s fa l towe  i to swoitn koszt em,  ż ą d a j ą c  
t y l k o ,  a by  miasto nadal  ,e u t r z y m y w a ł o ,  lecz i 
to z f l a wa ło  się za wi e l e  i pr o j ekt  na niczein się 
skońi  zy ł .

Ws p o mn i j my  jeszcze że hrabia  u t r z y m y w a ł  dla 
b i ednych  stale d w a  ł ó ż k a  w  Szpitalu sióstr M i ł o ­
sierdzia.

T ak ie  to b y ł y  c z y n y  tego godnego m ę ż a ,  w i e -  
' le opuści l i śmy t ut a j ,  wiele k r y j ą c a  się d o b r o c z y n ­

ność zas łoni ła  p r zed  naszemi  o c z y m a , —.sądzę  je­
dnak , że  i (o co się p owi ed z ia ł o  będzie dostate­
cznym do wzbudzenia  w  sercu każdego  uczucia 
wdzięczności  i uwielbienia dla tak znakomitego y z ło -  
wi eka .

O życiu  jego d o m o w e m mó wi ć  tu nie hędę,  
b o  k a ż d y  s ’ę domyśl i  jego s z cz e g ó ł ó w;  zresztą któ 
będzie ż y c z y ł  bl iżej  p o z n a ć ,  o d s y ł a m y  go z p o -

. mienionych ga z e t ,  do i l lusli  ovvane'j gazety Lipskie j .
K o ń c z ą c ,  w y p e ł n i ć  jeszcze muszę smutny o b o ­

w i ą z ek  podania  czy telnikom okol iczności  zgonu R a ­
czyńskiego .  Na p r ó ż no  b y m się s i l i ł  dociec p r z y ­
czyn m o g ą c y c h  s k ł oni ć  takiego c z ł ow i ek a  do'  sa ­
mobój s t wa .  J e s t  to fakt  d a ją c y  wiele  do m y ś l e ­
nia Psychologom.  Moc  c ha r ak t e r n,  w y t r w a ł o ś ć  
w e  w s z y s t k i c m ,  a co na jwięcej  bogobojność  jego,  
b y ł y  jak się z d a w a ł o ,  dostatecznym hamul cem od 
p o p e ł n i ł n i a  takiego czynu.

Oto są  s zcz eg ó ł y  tego w y p a d k u :  w  niedzielę 
tg  stycznia Bieżące go roku p r z y j e c h a ł  R acz y ńs ki
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1 RYBUNAŁ  
W olnego Niepodległego) i  ściśle N eutra lnego  

M iasta  K rakow a i  Jego Okręgu.
W  skutek zgłoszenia s ię  Anny z Byliców  

Kadulskiej o przyznanie jej spadku po Stanisła­
w ie  Bylicy pozostałego a między innemi z  re- 
aluości w iecznoczyn szow ej w Półwsiu Z w ierzy ­
nieckim do Klasztoru PP. Norbertanek naleźą- 
cem pod L. 7 9  położonej w Tabelli Kommissyi 
Włościańskiej pod pozycyą 6 2  z a m ieszczo n ej , 
składającego s i ę ,  po wysłuchaniu wniosku przy 
swytn Sądzie Prokuralora na zasadzie art. 12 
Ust. Hyp. z r. 1 8 4 4  w zy w a  wszystkich prawo 
do pow yższego  spadku ntieć mogących aby w  
terminie miesięcy trzech do Trybunału z  dow o­
dami prawa ich w ykazać zdolnemi zgłosili s ię ,  
w przeciwuym bowiem razie spadek ten zg ła ­
szającej się Aunie z Byliców Kadulskiej przy­
znanym zostanie.

Kraków d. 3  Marca 1845  r.
Sędzia Prezydujący  

J. Czernicki.
(3r.) Sekr. 1Lasocki.

JNotaryusz publiczny 
W olnego M iasta  K rakow a  i  Jego Okręgu.

Podaje do publicznej w iadom ości, i i  w s k u ­
tek reskryptów Trybunału N .  17 2 6  i 1 7 7 9  w  
w si Bolechowicach, w  Okręgu W . M. Krako­
w a  w  Dystrykcie B a lice , w  domu plebańskim 
N . 2  w dniu 14 b. m. i r. o godzinie 9  z ra­
na , rozpocznie się sprzedaż przez publiczną

do R og a l ina  , w  poniedzia łek o k oł o  p o łu dn i a  do 
Zani emy ś la  uda ł się natychmiast  do mie j scowego 
p l e b a n a ,  i u mego na objedzie  został .  Po stole 
o d d a ł  proboszczowi  kuferek  z papierami  i klucze 
od n i ego :  sam z a ś ,  obiecując  za p ó ł  godziny  w r ó ­
c ić ,  u d a ł  się ku j e z i o r u ,  gdzie s ta ł  model  angiel ­
skiego batu uzbroj onego inałei  i moździerzami .  
Po  nabiciu jednego z n i c h ,  o d d a ł  w  blizkości  z na j -  
d u j ąćć j  się dz iewczynie  l i st ,  z poleceniem , a b y  po 
u s ł y s za n ym  w y st r z a l e  do plebana go odnios ła .  W n o ­
sić w y p a d a  z po ł ożenia  w jakiem c ia ł o  znaleziono,  
że R acz y ńs k i  g ł o w ę  do o tw or u  p r z y ł o ż y ł ,  p r a w ą  
zaś r ę k ą  lorit p r z y t k n ą ł .

W  liście do plebana pi sanym pros i ł  go o p r z e -  
haczenie za z ł y  p r z y k ł a d  dany w ok rę g u  ji go p r o ­
b o s t w a ;  ż ą d a ł  o r a z ,  aby  cia ł o  w tein samem miej ­
scu p ocbowanei n b ył o.  {  akiój same) li-eś< i list 
napi sa ł  do żony ,  żegn jąe  ją  najczulej .  K .

P R Z Y J E C H A L I  ÓO  K R A K O W A .

O d dnia  6 do dnia 7 Kwietnia.
Z d a n o w s k i  F l o i y a n  ob.,  Ostaszewski  Kazim. ,  

B ro ni ewsk i  I gn ac y ,  W a g c m an n  Karol ,  G e r b e r  A -  
l ex and er ,  Gar l i cki  Woj c i ech  ob.  S r ed ni ck i  J a n ,  
Niemczy kie wicz Maciej ,  Koszucka  Ma r ya  oh. ,  z 
Po hk i ;  - -  Sm dowieź  S t a n i s ł a w . ob. ,  Platoszyńsici  
Marcin oh. ,  G a ł k o w s k i  J g n a c y ,  z Ga l icy i j  —  H i -  
h o l ew sk a  A n na ,  Hass Ju l iusz ,  z Pruss.

iK yjeehali z Krakowa.
Drzewiecki  Fe l ix  ob.,  R a c z y ń s k a  A m o n i o a ,  Sztein-  

ki  l l er  Piotr  ob. ,  Rutta  J a n  z kompanią ,  do P o l ­
ski ,  - -  Damaschek,  do Pruss .

Urzędowe.
licytacyą w  drodze pertraklacyi spadkowej po 
X .  Wincentym K oz łow sk im , koni,  bydła, trzo­
dy, naczynia r o ln eg o , zb oża ,  su k ie n ,  bielizny,  
poście li ,  srebra, książek i innych ruchomości, 
a to ża gotową srebrną monetę.

Kraków d. 4  Kwietnia 184 5  r.
( I r . )  Ffanciszelf Jakubowski.

i \  OTARYUSZ PUBLICZNY

W olnego M ia sta  K rakow a i Jego Okręgu.
Wiadomo c z y n i ,  iż w  skutek uchwały Ra­

dy Familijnej po ś. p. Kasprze Sieńkowskiai za­
padłej a przez Trybunał dnia 14 Marca r. b.  
N. 12 70  zatwierdzonej , edbywać się bodzie d. 
1 4  b. m. i r. o godzinie 9  rano w  domu pod 
L. 559  w gminie V. Miasta Krakowa licytacya 
win węgierskich w różnych iłościacl, gatunkach, 
tudzież ruchomości jako to: sukni, bielizny, sto- 
larszcz.yzny, książek i t. p. Chęć licytowan'-  
mający, z gotow izną przybyć raczą.

Kraków dnia 2  Kwietnia 1845  r- 
(2r .)  Scbastyan Korylowski.

W  dniu 10 Kwietnia r. b. z  raua o godzi­
nie 11 w  Rynku Miasta Chrzanów, w  drodze 
exekucyi Sądowej sprzedane zostaną przez pu­
bliczną licytacyą: lichtarze sreb rn e ,  mosiężne,  
szafy  na suk n ie ,  komoda, naczynia miedziane  
i cynow e, sprzęty gospodarcze, przyodziew m ęz-  
ka i kobieca , nakoniec deski czyli forszty. Chęć  
kupna mający na czas i miejsce oznaczone przy­
być zechcą.

Chrzanów d. 2 8  Marca 1845  r.
'Plan. B ore/ow ski Kom. Sąd. Okr.


